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A bonam ent m iesięczny w ekspedycji 2.—  zł., w agenturach 2.1  a zł., na pocztach juz  

i odnoszeniem  do dom u 2.34 zl., pod opaską w Polsce 3.o0 zł., w innych krajach 4.50 zł. -  
A bonam ent kw artalny w ekspedycji 6.—  zł., w agenturach 6.45 zł., na pocztach już z odnoszę- | 
ulem do dom u 7.01 zł., pod opaską w Polsce 10.50 zł., w innych krajach 14.- zł. - W raz e | 
w ypadków , spow odow anych siłą w yższą, przeszkód w zakładzie, strajków lob tym  podobnych I 
nieprzew idzianych okoliczności, w ydaw nictw o nie odpow iada za dostarczen.e pism a, a aho- | 
neuci nie m ają praw a dom agania się uiedostarczonych num erów lub odszkodow ania. |

O głoszenia na str. 7-łam ow ej 15 gr. od m iejsca m ilim etrow ego, na  str. pierw szej 60  gr 
od m iejsca m ilim etr., na str. trzeciej i drugiej 40 gr. O d m iejsca m ilim etr., R uch tow arzystw  
20 gr. od w iersza tekstow ego. - O głoszenia tłum aczone, skom plikow ane, z zastrzeżeniem  m iejsca  
oraz z nieczytelnym  rękopisem przy każdym poszczególnym w ypadku 25 procent nadw yżki —  
Z innych krajów 200 proc, nadw yżk ’. - K onto Pocztow . K asy O szczędności, Poznań 201060. —  
O głoszenia płatne natychm iast — A dres  adm inistracji: T oruń, Piekary 14 - T elef. 647. —  Z a  ręko  
pisy niezam ów lone redakcja nie odpow iada. — A dres redakcji: T oruń, Piekary 14  - T elefon  647

R ok II T oruń-B ydgoszcz G rudziądz, niedziela 28 lu tego 1926 r  j N r. 55.

Straszny wybuch w Poznaniu. Sq lltznl ranni. - nfletMi. Dachu uszkoMe.
PO ZN A N 26 lu tego godz. G 4a w iecz. (T elefonem ). W  piątek  o godz. 1-ej i pół po  poł. nastąpił w zbiorniku gazow ym  SIL N Y W Y B U CH ' który w ysadzi! 

w ierzch zbiornika. E ksplozja była Jak silną, że O K N A D O M Ó W  C A Ł E J O K O L IC Y PO W Y L A T Y W A Ł Y . R ów nież D A C H Y  sąsiednich dom ów Z O ST A Ł Y  
U SZ K O D ZO N E _ Są L IC ZN I R A N N I —  czy także  zabici, chw ilow o nie stw ierdzono. M iejsce w y- padku otoczyła policja i w ojsko.  —  Przyczyną w ybuchu m a być
krótkie spięcie przew . elektrycz.klóre prow adziły do pom p zbiornika. -  K om isja sądow o-śledcza w krótce po w ypadku przybyła na m iejsce eksplozji. -  N a  

szczęście drugi zbiornik, znajdujący się w  pobliżu, nie został uszkodzony.  .

m  niti ito „Mim'
Z komisji sejmowych

O ddaw na już czynniejsi poli­
tycy polscy zw racali uw agę na  
nienorm alny ukfad stosunków  
na Śląsku. M . in . leader N . P, R ., 
poseł Popiel, w  m ow ie sw ojej w  
Sejm ie w dniu 6,11.25 z okazji 
debaty nad expose Prem  jera  
W ł, ćrabskiego, m ów ił już, że  

„dla R zeszy N iem ieckiej odzy ­
skanie polskiej części Śląska sta  
ło się jednem  z naczelnych za­
dań politycznych'* i że „niem iec ­
ki kapitał —  niem iecki przem y ­
słow iec i inżynier— to aw angar­
da tej przyszłej arm ji, która m a  
zatknąć niem ieckie sztandary  na  
m urach K atow ic, Pszczyny i 
K ról. H uty '* ,

O d tego czasu stosunki stale  
się pogarszały , aż doprow adziły  
do in terw encji prokuratury  pań ­
stw ow ej przeciw  kilkunastu dzia  
łączom  „Y olksbundu*.

W dniu 25  b. m . na skutek  in i­
cjatyw y K lubu Parłam . N aród. 
Partji R obotniczej kluby: N PR ., 
Z w . L ud.-N ar., Piasta, C hrz. 
N aród., Str. C hłop., W yzw olenia  
i C hrz. D em okr. zgłosiły do p. 
Prem jera i m inistra spr. w ew n. 
in terpelację w  spraw ie antypań­
stw ow ej działalności Y olksbun ­

du.

Interpelacja m ów i, że od chw i 
li przejęcia G órnego Śląska  
przez w ładze polskie Y olksbund  
rozpoczął sw ą w rogą w obec Pol- 
sld działalność, idącą w  kierun ­
ku oderw ania G órnego Śląska  
od Polski. Y olksbund ustanow ił 
w e w szystkich w iększych ośrod ­
kach przem ysłow ych sw oich a- 
gentów  w  liczbie około  320, A gen  
ci ci zajm ow ali bardzo w ybitne  
stanow iska w  ciężkim  przem yśle 
nie w yłączając naw et niektórych  
dyrektorów , bardzo w ielu nau ­
czycieli, a naw et księży  niem iec­
kich. G łów ną rolę w tej całej 
akcji odgryw ały niem ieckie zw ią  
zki zaw odow e.

R zeczyw ista działalność V olks  
bundu polegała na skupow aniu  
dzieci polskich do szkół niem iec  
kich.przyczem płacono za każde  
dziecko polskie uzyskane do  
szkół niem ieckich  w ysokie sum y.

C iężkie położenie gospodar­
cze i w ielka nędza w śród robot­
ników polskich na G órnym  Ślą­
sku, były bardzo podatnem  po ­
lem do tej zbrodniczej działal­
ności Y olksbund opłacał w szel­
kie przybory szkolne, oraz obu ­
w ie i ubranie dzieciom zupełnie  
biednym .

N ie m niejszą działalność roz­
poczęły  rów nież niem ieckie zw ią  
zki zaw odow e w szystkich kie­
runków  politycznych.

W ładze niem ieckie nie szczę­
dziły funduszy,

Płacono robotnikom polskim  
w ysokie sum y nietylko za przy ­
stąpienie do zw iązków niem iec- 
kch, ale rów nocześnie udzielano  
im  w sparcia obok w sparć rządo­

w ych na w ypadek bezrobocia po  
1,50 żonatym  za każdy dzień —  
sam otnym  po 1 zł. W sparcia pła  
cono naw et tym  robotnikom , któ ­
rzy nie pracow ali w szystkich  
dniów ek w  tygodniu w  tej sam ej 
w ysokości. R ozdzielano naw et 
na gw iazdkę żonatym  po 60 zł„  
sam otnym  po 40 zł. w yrów nyw a 
no naw et em erytury .

N iektórzy zaś dyrektorow ie 
przedsiębiorstw , będący agenta­
m i Y olksbundu, w ydalali robot­
ników polskich, a przyjm ow ali 
robotników , będących członka­
m i niem ieckich zw iązków zaw o­
dow ych. C ałą tą akcję propa ­
gandow ą przygotow yw ano na  
dzień 21 m arca r. b., jako piątą  
rocznicę plebiscytu na G órnym  
Śląsku z tern , że w  dniu  tym  m a­
ją się robotnicy z G órnego Ślą­
ska i Śląska O polskiego zgrom a­
dzić na granicy, począw szy od  
K nurow a do B ytom ia, przekro ­
czyć takow ą i urządzić w ielką  
m anifestację na rzecz przyłącze  
nia G órnego Śląska do R zeszy  
niem ieckiej.

Pozatem Y olksbund ułatw iał 
dezercję z w ojska na  w ielką ska­
lę, robił w yw iady w ojskow e, 
gospodarcze i polityczne.

W  toku akcji przeciw ko Pol­
sce brał rów nież czynny udział 
konsulat niem iecki w K atow i­
cach.

O statnie aresztow anie zarzą ­
du i' różnych działaczy Y olks­
bundu, oraz dochodzenia prze­
ciw ko nim  w ykazały , że Y olks­
bund upraw iał sw ą zbrodniczą  
w obec Polski robotę drogą ko ­
rupcji. A kcję Y olksbundu na  
G órnym Śląsku uw ażać należy  
jako zdradę stanu.

W obec pow yższego niżej pod ­
pisani zapytują pp. Prezesa R a­
dy M inistrów  i M inistra Spraw  
W ew nętrznych:

1) C zy fakty te są im  znane?

2) C o R ząd zam ierza uczy­
nić, aby tej zbrodniczej robocie  
niem ieckiej na G órnym Śląsku  
położyć kres?

3) C zy R ząd gotów jest roz ­
w iązać natychm iast niem iecki 
Y olksbund i w szystkie organiza­
cje niem ieckie, które pośrednio  
lub bezpośrednio w tej zbrodni 
czej akcji w obec Polski brały  
czynny udział?

4) C zy R ząd gotów jest zam ­
knąć w szystkie szkoły niem iec­
kie, do których Y olksbund sku ­
pow ał dzieci polskich rodziców , 
pociągnąć w szystkich agentów  
Y olksbundu do sw ojej odpow ie ­
dzialności, w ydalić w szystkich  
optantów , zatrudnionych na G ór 
nym  Śląsku i podjąć odpow ied­
nie kroki w spraw ie działalno ­
ści konsulatu niem ieckiego w  K a  
tow icach?

5) C zy R ząd gotów jest pod ­
dać rew izji dotychczasow ą poli­
tykę w obec G órnego Śląska i oto

N a posiedzeniu Sejm ow ej K o ­
m isji W ojskow ej rozpatryw ano  
w nioski P. P, S. o zm niejszenie  
czasu służby w ojskow ej i o  
zm niejszenie kontyngentu  rekru ­
ta Jako pierw szy przem aw iał 
koreferent pos. Z am orski (Z w . 
L , N .) zaznaczając, że dziw nie  
pom uje się u  nas ducha L ocarno  
i na jego podstaw ie zm niejsza 
się w yłącznie budżet M . S. W oj­
skow ych, kiedy sąsiednie N iem ­
cy, które przez L ocarno są bar­
dziej zabezpieczone, niż m y, 
zw iększają w  tym  sam ym  czasie  
sw ój budżet w ojskow y. M ów ca  
stanął na  stanow isku, że nie m oż  
na zbyt dem okratycznie rów nać  
obow iązku  w szystkich obyw ateli 
co do czasu służby w w ojsku, 
albow iem różne rodzaje w ojska  
w ym agają  różnego czasu.

Pos. Jedynak (P iast) w skazał 
na konieczność uprzedniego  i na  
leżytego postaw ienia w społe­
czeństw ie spraw y przysposo ­
bienia w ojskow ego i rezerw . D o  
piero w ów czas m ożna będzie  
m ów ić o skróceniu czasu służby

SI

Dolar i Złoty
Wczoraj Bank Polski; 

płacił za dolara 7,70 zł 
W obrotach międzyban­
kowych żądano 7.80

Z G IE Ł D Y Z BO Ż O W E J

I Z R Y N K U W A R SZ A W SK IE G O .

W dniu w czorajszym 25 b. m . na  

giełdzie zbożow o - tow arow ej w  W ar­

szaw ie ceny utrzym ane zostały z dnia  

poprzedniego, m ianow icie żyto —  23  

zł., pszenica —  44 zł. w yborow ego ga­

tunku za centnar m etr, franko W ar­

szaw a,

N a rynku w ęglow ym —  bez zm ia­

ny. N a stacji W arszaw a —  T ow arow a  

—  było do sprzedaży 174 w agony  

(4360 ton), w  tem  w ęgla dąbrow ieckie- 

go 46 w agonów , śląskiego 128. W obec  

zakupyw ania w ęgla przez agentów  

przem ysłu łódzkiego, kopalnie zrobi­

ły u w ładz kolejow ych zastrzeżenie, 

że w agonów śląskich przeekspedjow y- 

w ać do Ł odzi nie w olno.

N a rynku m ięsnym K asa T argow a  

zanotow ała ubój bydła 48 szt po 70 do  

92 gr., cieląt 455 szf. po 1.10 i niero ­

gacizny 699 szt po 1.55 —  1.90 zł. za  

klg. żyw ej w agi.

N a rynku jajczarskim —  nieznacz ­

na zniżka cen. W czoraj sprzedaw ano  

w hurcie jedną skrzynię 1440 szt. po  

200 do 210 zł, Popyt bardzo nieznaczny

czyć go w iększą niż dotychczas 
opieką?

♦

G łosu socjalistów w tej spra­
w ie znów  brakło . P. P. S. in ter­
pelacji nie podpisała.

Z nam ienne!

w ojskow ej, do tego zaś czasu  
m ów ca sprzeciw ia się jakiem u ­
kolw iek ustaw ow em u regulow a­
niu tej kw estji, tem  bardzH , że ___ .. __
nasza ustaw a w ojskow a przew i- ; ci m ieszkańca m . W ilna Fran- 
duje to skracanie w  zupełnie w y  j ciszka D ydziula, lat 25, uprzed-  
starczającej m ierze. . ■ nio karanego za szpiegostw o, za

Pos. M iedziński („W yzw olę- 1 to , że 9 stycznia r. b. zorganizo-  
nie") zgłosił w niosek, aby w ysłu  j w ał i dokonał zbrojnego  napadu  
chać opinji Sztabu G eneralnego 1 na  dw ór R uska R zesza, gm . R ze- 
co  do  oszczędności, jaką dać m o- szańska, zabierając pod groźbą  
że służba skrócona, m ożliw ości pozbaw ienia życia w łaścicielce  
m obilizacyjnej i ew entualnych m ajątku O ldze M arkow ej około  
konieczności reorganizacji siły 500 zł. pieniędzy, 5 złotych  pier- 
zbrojnej. ; ścionków i inną biźuterję oraz

Pos. M alinow ski („P . P, S.'*) ; teczkę z dokum entam i.
w ystąpił w obronie w niosków O brońca zasądzoncgo D dziu . 
socjalistycznych, argum entując,;w niós} śb 0 u}^ ka^ eni 
koniecznością zm niejszenia w y- któ p rezydent R zeczypc  
datków  państw ow ych  spo!itej odrzucjłi w obec

os. L iberm an |P . P. S.) jako W y rok nad zasądzonym  D ydziu-  
referent ośw iadczył się za w m os la  w  dniu nastennvm .
kiem p. M iedzińskiego, z tem  
w szakże zastrzeżeniem , aby  
Sztab G eneralny ośw iadczenie  
sw e złożył jeszcze w  czasie ogól­
nej dyskusji nad traktow anym i!  
w nioskam i.

M ml na q taiiii?
L O N D Y N , 25.2 (A W ). D zien ­

niki angielskie tw ierdzą, że gabi­
net nie pow ziął na ostatniem  po ­
siedzeniu ostatecznej decyzji 
w spraw ie rozszerzenia R ady  
L igi, Przypuszcza się ogólnie, 
że C ham berlain będzie m iał w  
G enew ie w olną rękę dla pośred ­
nictw a m iędzy różnem i stanow i­
skam i w tej spraw ie. Prasa an ­
gielska podkreśla, jako fakt cha­
rakterystyczny, że C ham berlain  
nie w spom niał ani słow em  o m a­
jącej nastąpić zm ianie organiza­
cji L igi. „W estm inster G azet­
te" in terpretuje w czorajsze o- 
św iadczenie lorda C eclla w iz­
bie lordów w  ten sposób, że ga­
binet angielski faw oryzuje żą­
dania Polski w  spraw ie przyzna­
nia jej stałego m iejsca w  R adzie

ZDjścle graniczne pnlsRo-lltewskle
W IL N O . 25. (A . W .) W  ciągu  

dnia w czorajszego L itw ini zapro  
ponow ali naszym w ładzom  na ­
w iązanie pertraktacyj w zw iąz­
ku z likw idacją incydentu pod- 
hajskiego, przeprow adzając jed ­
nocześnie w ycofanie oddziałów  
w ojskow ych z terenu, przylega-

KM iHfii I S DiUllMffh
PA R Y Ż . 25. 2. (PA T .) -  Izba  

deputow anych obraduje dziś nad  
projektem  ustaw y o ratyfikacji 
układów locarneńskich. Spra­
w ozdaw ca układów Paul B on- 
cour, w śród potakiw ań i oklas­
ków  całej Izby, ośw iadczył m ię­
dzy  innem i, że skoro  traktat w er

Sąd doraźny w  W ilnie dnia 24  
; lu tego  r. b. skazał na karę śm ier 

lą w ykonano w  dniu następnym .

C zterej inni spraw cy skazani 
zostali na dożyw otnie w ięzienie, 
a w stosunku do jednego ze  
w spółoskarżonych Sąd uznał się

■ niew łaściw ym (PA T )

L igi. R ów nież „D aily H erald* ' 
tw ierdzi, że gabinet angielski 
skłonny jest do uw zględnienia  
życzeń  polskich  w  tej dziedzinie.

PR A G A , 25.2 (PA T ). N aród- 
n i Politika" pisze, iż po m ow ie  
C ham berlaina w ytw orzyła się 
tego rodzaju sytuacja, że albo  
reorganizacja R ady zostanie w o- 
góle odłożoną do w rześnia, albo  
N iem cy zostaną w ybrane z zo ­
bow iązaniem , że w e w rześniu nie  
uniem ożliw ią sw ojem veto w y ­
boru innych państw , albo w resz­
cie, że cała reorganizacja R ady  
będzie przeprow adzona  już pod ­
czas posiedzenia m arcow ego.  
A nglja dała do zrozum ienia, że  
życzy sobie rozszerzenia R ady, 
przez co— zdaniem dziennika— < 
w idoki Polski w zrosły .

jącego bezpośrednio do odcinka  
granicznego, na którym m iały  
m iejsce zajścia. W czoraj późnym  
w ieczorem przybył na pograni-*  
cze litew skie naczelnik pow iatu  
W iłkom ierskiego, który dziś ma 
się spotkać z przedstaw icielam i 
w ładz polskich.

salski przyczynił się, na szczę­
ście, do w skrzeszenia pew nych; 
narodów do sam oistnego bytu  
politycznego, to rozum ie się sa­
m o przez się, że nie m ożna naroi 
dom tym odm aw iać środków , 
niezbędnych  do zapew nienia ich  

egzystencji.



W  Polsce rozpanoszyła się w  

życiu publicznem m etoda osz­

czerstw a.

K ażdy, kto zajm uje jakiekol­

w iek eksponow ane stanow isko  

publiczne w Polsce, m usi być  

pizygotow any na to , że w  naj­

m niej spodziew anej dla niego  

chw ili spadnie na jego głow ę  

burza oszczerstw ’ , podejrzeń, za­

rzutów i posądzeń, w rodzona z  

nienaw iści i skierow ana  do  poni­

żenia oraz pognębienia.

N a m oczarach  naszego życia  

plotka lęgnie się, jak żywiołowa 

szarańcza. R ów nie dobrze w  

m aglu  w  suterenach  jak w  kolu- 

arach sejm u, w  ogonkach  w  K a­

sie C horych jak w tram w aju —  

plotka i oszęzęrstw o w szędzie  

św ięcą sw oje barbarzyńskie try ­

um fy.

W czorajszy „G łos C odzienny” 

ptzyniósł list otw arty b, prem je- 

ra ; p. W ł. G rabskiego, w któ ­

rym  tw órca w aluty  polskiej, bez  

partyjny a na wielką skalę za­

krojony mąż stanu, i działacz  spo  

łeczny polski, uw aża za niezbęd  

ne odpierać szereg najpotw or­

niejszych oszczerstw , rzucanych  

na niego naw et w  kołach... pro ­

fesorów  uniw ersytetu . D usza się  

wzdryga na myśl, jakiej trzeba 

podłości, aby taką bronią wal­

czyć z twórcami dziejów Polski, 

z ludźmi czystego charakteru i 

rąk nieskalanych.

O szczerstw o stało się bronią  

pospolitą. N ikt w  Polsce nie m o ­

że być  pew ny, czy  „opinja" zw ró  

ci m u dobre nazw isko, gdy je w  

najczystszej w ierze pośw ięci na  

służbę ojczystą.

W tych w arunkach urzędnik  

Kwestja Rzymska
(K oresp. w ł. „G łosu G odzien.” ).

państw ow y lęka się decyzji i 

czynu, gdy lada chłystek , nieraz  

ziesztą w  m andat poselski przy ­

odziany, m oże m u gołosłow nie 

ale za to bezkarnie zarzucić  

przekupstw o; lęka się m inister, 

działacz publiczny, obyw atel.  

Złośliwa, zuchwała, bezkarna 

plotka hula po rozłogach nasze­

go życia i niszczy, tępi, gasi za­

pał do pracy oraz ofiarność 

czynu.

Plotka ta oskarżała ongiś N a­

czelnego  W odza o... kum anie się  

z w rogam i; nic to dła niej roz­

siać w ieść, że w ysoki urzędnik  

państw ow y bierze łapów ki lub  

popełnia nadużycia groszem  

skarbow ym .

Człowiek uczciwy staje bez­

silny wobec tego polipa. Strzępi 

m ow y w  w alce m iędzy głosem  

obow iązku i poczuciem obrzy ­

dzenia —  w reszcie ucieka...

lakie są losy w  Polsce: Pa ­

derew skiego, Piłsudskiego, H al­

lera, G rabskiego i nieprzeliczo­

nego szeregu innych. Z e w szyst­

kich frontów  rzucane są zatrute  

bom by, na w szystkich  odcinkach  

padają ofiary.

Oszczerstwo w Polsce musi 

być wytępione!

Walczmy o ideje! Wzalczmy 

o programy i czyny! Przestańm y  

się zatruw ać zgnilizną plotki, 

która życie zam ienia w odłogi, 

w  dzikie pola, w  m alaryczne bag  

niska.

Przestańm y szkalow ać ludzi!

D la dobrej spraw y w ystarczy  

przecież niezależna ale jaw na  

krytyka.

Polacy ongiś wstydzili się 

strzelać do płota.JIHGFEDCBA

w s tą p i ł n a t r o n  P io t r  o w y , z ła m a ł 
z p e w n ą t r a d y c ją , ja k a p r z e s i r ze 
g a n a b y ła p r z e z je g o p o p rz e d n i­

k ó w o d r o k u 1 8 7 0 , to z n a c z y o d  
c z a s u d o b r o w o ln e g o z a m k n ię c ia 
s ię w  W a ty k a n ie ty tu łe m p r o te­

s tu p r ze c iw k o o k u p a c j i P a ń s tw a 
K o ś c ie ln e g o p r z e z w o js k a w ło s­

k ie . M ia n o w ic ie P iu s X I u d z ie­

l i ł  s w e g o u r o c zy s te g o b ło g o s ła­

w ie ń s tw a „ u r b i  e t o r b i ”  n ie n a - 
w e w n ą tr z b a z y l ik i w a ty k a ń s k ie j , 
a le z z e w n ę tr zn e j „ lo g g i i ” , ja k  

to c z y n i l i p a p ie ż e —  k r ó lo io ie 
p r z e d r o k ie m 1 8 7 0 . W ła d z e 
w ło sk ie z a s ta ły d y s k r e tn ie u p r z e 
d z o n e o ty m z a m ia r z e P a p ie ż a . 
N a p la c u S a n -P ie t r o z g ro m a d z i­

ł y  s ię w o js k a k r ó le w s k ie i  o d d a­

ł y  h o n o r y P a p ie ż o w i . N ie k tó r z y 
m y ś łe l i , ż e „ k w e s t ja r z y m s k a”  
je s t ju ż z a ła tw io n a . N ic p o d o b­

n e g o .

S a m P a p ie ż o ś w ia d c z y ł n a 
g r u d n io w y m k o n sy s to r zu , ż e k ie­

d y s e tk i ty s ię c y w ie r n y c h , p r z y­

b y ły c h d o R z y m u z . o k a z j i „ A n ­

n o S a n to” , m o g ło s w o b o d n e k r ą ­

ż y ć a d ś w ią ty n i d o ś w ią ty n i —  
O n, O jc ie c Ś w ię ty , g ło w a w s z y s t 
k ic h k a to l ik ó w , je s t n a d a l w ię ź­

n ie m W a ty k a n u .. .

R a c ję m a k a r d y n a ł G a s p a r r i : 
o d r o k u 1 8 7 0 n ic s ię n ie z m ie n i­

ło . C ią g le n ie m a ż a d n y c h u r e­

g u lo w a n y c h s tą s im k ó w p o m ię d zy 
r z ą d e m w ło s k im a W a ty k a n e m . 
Ż e p . M u s s o l in i s to s u n k i te u r e­

g u lo w a ć p r a g n ie —  w  to n ie w ą t 

n im y . A le z w y c z a jn y k o n k o rd a t 
tu n ie w y s ta r c z a . F a k t , ż e g ło -

Mi i Mus
(K orespond. w ł, „G łosu C odz/‘)

Pozycja niem iecka pod w zglę  
dem  politycznym  jest bardzo sil 

na, pod w zględem gospodar­

czym  zadziw iająca.

E kspose m inistra skarbu w y ­

kazało , że N iem cy znajdują się  
w przededniu rozw oju gospodar 

czego, który pozw oli im  w  prze  

ciągu kilku lat zapanow ać na  
now o na rynkach św iatow ych.

E tapy, po których N iem cy  

przeszły do dzisiejszego poło ­
żenia, om ów ić m ożna w kilku  

słow ach:

I. Inflacja, pozbycie się dłu ­

gów ze strony państw a, zw iąz­

ków  kom unalnych i pryw atnych  

dłużników obligacyjnych, rozbu  

dow a przem ysłu za pom ocą  
ogrom nych inw estycji na koszt 

posiadaczy gotów ki.
O gólny (sztuczny) chaos przy  

gotow uje teren do um ow y D a- 

w esa.

II. Stabilizacja, naciskanie  
śruby podatkow ej do m aksim um  

zrujnow anie w szystkich przed ­
siębiorstw inflacyjnych, nie­
zdrow ych i słabych, zam ykanie  

zakładów przem ysłow ych, bez­

robocie, a przez to system atycz­
ne obniżenie płac, w yelim ino ­
w anie niepożądanej i z ogólne ­

go punktu w idzenia ekonom icz­
nego niepotrzebnych konkuren­
cji, —  z drugiej strony w zboga ­

canie skarbu  w  sposób  niebyw a ­

ły (obecne zapasy  skarbu w yno ­

szą przeszło 2 m il  jardy m arek!), 
przyciąganie  kapitału  zagranicz­
nego do przem ysłu i handlu .

A kcja oszczędnościow a.

III. O bniżenie podatków , u- 
dzielanie pożyczek (z zapasów  

skarbow ych) przem ysłow i, za­
stąpienie polityki zapom óg spo ­

łecznych polityką produktyw nej 
O pieki społecznej przez prow a­
dzenie robót publicznych.

O becnie N iem cy w stąpiły w  
trzeci okres podniesienia pro ­
dukcji na now o na korzystniej­

szych w arunkach produkcyjnych  
(m niejsze podatki, m niejsze pła­

ce) i w kroczenia na rynki św ia­
tow e z m ożnością konkurow ania

Szanse niem ieckie polepszą  

się jeszcze znacznie z chw ilą, 
gdy w e Francji nastąpi stabiliza  
cja i kryzys stabilizacyjny. N ad ­

m ierne podatki, które św iado ­
m ie zniszczyły część (słabszą) 

i gospodarki niem ieckiej, służą  
dziś do w spierania pozostałej 

। (siln iejszej) części i do pokrycia  

ew entualnych chw ilow ych nie­

doborów  w budżecie państw o ­
w ym .

B yła to polityka realna, pro ­

dukcyjna, zdrow a i m ądra.
D roga do  hegem onji gospodar­

czej N iem iec jest w olna.
N ic dziw nego też, że N iem cy  

już dziś pątrza w zrokiem  pożąd ­
liw ym  na Polskę, która ze sw e- 
m i bogactw am i naturalnem i, 
sw ym  słabo rozw iniętym prze­

m ysłem  a sw ym  ro lnictw em  m a- 

jącem  w  sobie w szelką m ożność  
rozw oju, przedstaw ia dla niejed ­

nego państw a urok, —  qui vaut 
une m esse".

Dr. S. O.-W.

w a K o ś c io ła k a to l ic k ie g o (3 0 0 
m il  jo n ó w w ie r n y c h ) z a m ie s z­

k u je te r y to r ju m w ło s k ie o - 
g r o m n ie s y tu a c ję k o m p l ik u je . 

U ta r ło  s ię ju ż , ż e P a p ie że m z a­

s to je z a w sz e W ło c h . A le m im o 
to „ k w e s t ja r z y m s k a” n ie je s t 
je s z c ze k w e s t ją w ło s k ą . N ie za­

le ż n o ś ć w id z ia ln e j g ło w y K o ś c ie 
ła in te r e su je w s zy s tk ic h k a to l i­

k ó w .

K . Sm ogorzew ski.

Co inni piszą?
„C zas“ krakow ski uw aża, iż  

w eszliśm y w okres ... przedw y ­
borczy. W praw dzie ty lko „W y­
zw olenie" chciałoby... zaraz, ale  

w  ogólności ludziska się już szy­

kują.
Z aczęła ponoś— endecja! Jed ­

nakże uchw ały jej ostatn iej R a­
dy N aczelnej w ykazują, w edług  

„C zasu", że

Z w iązek daleki jest jeszcze ide­
ow o od m ożności przystąpienia do  
kam panji w yborczej, gdyż progra­
m u konkretnego, z którym by m ógł 
stanąć, nie m a. A lbo też nie jest 
jeszcze w stanie go ogłosić,

A  przecież

najw yższy chyba czas, aby stron  
nictw a pretendujące do udziału w  
ludow ładztw ie rozpoczęły w ypra­
cow yw ać sw e konkretne progra­
m y.

A lbow iem

półtora roku to nie jest dużo  
czasu, to też należy zaprosić stron  
niebya sejm ow e, aby raz zaczęły  
m yśleć i m ów ić, co w Polsce jest 
ich zdaniem w najbliższym czasie  
do zrobienia. D yskusja taka m o ­
głaby ty lko uzdrow ić nasze życie  
publiczne.

T ak —  tak! N óżki na stó ł!
T rzeba  szykow ać się do „zda­

nia rachunków z w łodarstw a  
sw ojego"; i to zarów no w  sejm ie  

jak  i w  radach  m iejskich, kasach  

chorych i t. d.
C zas, czas najw yższy!

M

''„W śród „lew iatanów prze­

m ysłow ych  —  także ruch.
N arazie zresztą —  nie ty le w  

kierunku ożyw ienia produkcji 

sam ej, ile w kierunku przegru ­
pow ania się „reprezentacji". Z a­

chodnio - polski przem ysł sepa­
ru je się od w arszaw skiego L e- 

w iatana z ul. C hm ielnej, tw orząc 
„Z w iązek Przem ysłu Polski Z a­

chodniej",

K orfanty?!...
Przypuśćm y, że... niew iadom o  

W  „K urjerze Polskim ", orga­
nie przem ysłow ców „chm iel­

nych", pisze p. inż. K uczew ski, 

że
Polska staje się stopniow o kra­

jem sam ow ystarczalnym . Przebieg  
ten niezaw odnie spotężniałby je­
szcze bardziej, gdyby w nim brał 
w spółudział czynny rów nież prze­
m ysł Polski zachodniej. N iestety , 
ten  ostatm  ogłosił w łaśnie niedaw ­
no „odrębność sw ojej struktury” 
i otw arcie dąży w kierunku pod ­
w ażania zw artości gospodarczej 
państw a Jakoby w im ię podjęcia  
w yw ozu do N iem iec, w rzeczyw i­
stości jednak ty lko dla zachow a­
nia ścisłego kontaktu z R zeszą,

•s k s :

„Redukcyjny" artykuł
szy raz za klamkę w minister-'Z poinform ow anych  sfer zw ra  

cają nam  uw agę na charaktery­
styczne niepraw idłow ości, jakie  

zachodzą przy stosow aniu osła­
w ionego już w sferach urzędni­
czych, t. zw . „redukcyjnego" 

art. 116 ustaw y z dnia 17, II. 

1922 r.

G dy  chodzi o  redukcję zw ykłe  
go urzędnika, nieraz m ającego  

już i egzam iny, służbę w stępną, 
nieraz naw et etatow ego z kilko  

—  i kilkunastoletn ią w ysługą —  
to rzecz rozgryw a się b. prosto .

Pew nego pięknego „31-go"  
w oźny przynosi delikw entow i  

list w  kopercie. Po pokw itow a ­
niu odbioru z koperty w ypada.., 
grom ! Suche, w yraźne, tw arde  
sfow a pism a m aszynow ego: na  
podstaw ie art. 116 ustaw y  z dnia  

i t, d.... zw alniam  Pana... zarzą­
dzając rów nocześnie w strzym a­

nie w ypłacania uposażenia z  

dniem  i t. d....

K oniec! W szystko stracone...

C zasam i później pism a co ­
dzienne piszą o jakim ś w ypad­
ku... sam obójstw a, częściej sta­
cza się ty lko „ofiara artykułu"  

na dno społecznej nędzy, zło­
rzecząc chw ili, gdy ujął pierw - 

gdyż m ożliw ości zbytu w N iem ­
czech są obecnie m inim alne, m oże  
naw et żadne:

A w ięc —  spór o orjentację?

Z niem cam i, czy —  bez niem - 

ców ?

P. K orfanty?.,,

♦

„W arszaw ianka" cytuje elabo  

rat kom isji prof, B obrzyńskiego  
pow ołanej do reorganizacji ad ­

m inistracji państw ow ej. M . in .

w składzie G abinetu K om isja  
uw aża dziś za rzecz zupełnie doj­
rzałą zniesienie M inisterstw a R e­
form R olnych i połączenia M ini­
sterstw a K olei z M inisterstw em  
R obót Publicznych.

?!!
W łaśnie tak , aby po uchw a­

leniu nareszcie reform y ro lnej, 

nie było kom u jej... przeprow a ­

dzać.,, W łaśnie tak , aby w tedy, 
gdy roboty publiczne stają się  
ośrodkiem  sytuacji w państw ie  
—  stały  się one... uboczną i zbęd  

ną troską m inistra kolei.
A le to nie koniec!

W reszcie K pm isja uw aża, że na ­
leżałoby się zastanow ić nad tem , 
czy nie byłoby rzeczą m ożliw ą 
kom petencję M inisterstw a Pracy  
i O pieki Społecznej przekazać  
M inisterstw u Przem ysłu i H andlu  
i M inisterstw u R olnictw a.

„U w aża", że „zastanow ić się" 
czyby  „nie było m ożliw e".,.

D elikatniusieńko!...
M stw o Przem ysłu czuw a nad  

przem ysłem . Przem ysł m a stałe 

tendencje do traktow ania pracy  
ludzkiej, jako bezdusznego, m a­

terialnego składnika „kosztów  
w łasnych" i nic w ięcej.

Przy  najlepszych  nawet inten­
cjach zarów no pp, m inistrów  
przem ysłu jak i dygnitarjatu te­
go „resortu" czynnik pracy  czuł­

by się tam  niesw ojo. B o to  leża­
łoby w  naturze rzeczy.

W ięc poniechajm y.., inspiracji

B udżet M inisterstw a Pracy  
stanow i drobniusieńki ułam ek  

budżetu państw a. N ie tu się kry  
ją przyczyny dziur budżeto ­
w ych,..

C hyba, że prof. D obrzyńskiem u  
nie chodziło o budżet, personel 
i gm ach, jeno  o... zadania M stw a  
Pracy. Ż eby tak „tudy  —  siudy"* i, * * 1 
znieść lub nadszarpnąć w ogóle  
politykę pracy w  Polsce?..,

Paryż, 20 lu tego.

i , eA v e n i r, ‘ ( z la n y z „ E c la i r e m "  
^ o d N o w e g o R o k u ) , o r g a n p r a w i- 
c o w o - r e p u b l ik a ń s k i , m a o d p e w­

n e g o c z a s u b a r d z o d o b r e g o „ tn -  
te r v iew e r a“ . J e s t n im  p . J a k ó b 

E p s te in , c z ło w ie k w  ś r e d n im w ie­

k u , z a m o ż n y ś w a to w ie c , k tó r y 

z n a „ c a ły  P a r y ż” . S p r ó b o w a ł 
r a z z r o b ić w y w ia d z p . P a in le u e , 

u d a ło m u s ię i  te r a z —  k o n ty n u u 
je . P o je c h a ł n a w e t d o R zy m u , 
g d z ie d o s ta ł w y w ia d y o d p . M u s - 
s o l in i 'e g o i  o d k a r d y n a ła G a s p a - 
r r i 'e g o , s e k r e ta r z a s ta n u w  W a­

ty k a n ie .

P . M u s s o l in i w c a le n ie d o tk n ą ł 
s p r a w y s to su n k ó w z W a ty k a­

n e m , a le je g o „ o to c z e n ie”  n ie 
u k r y w a ło , ż e w s z y s tk o p s u je 
G a s p a r r i , „ w r ó g  fa s z y z m u” . Z a ś 
J e g o E m in e n c ja o ś w ia d c zy ła p . 

E p s tę in o w i :

— C o n o w e g o w  s to s u n k a c h 

p o m ię d z y K w ir y n a łe m a W a ty­

k a n e m ? N ić w c z o r a j ,n ic ju t r a , 
n ic o d 1 8 7 0 r o k u .. . O c zy w iś c ie , 
o n ( k a r d y n a ł n ie c h c ę w y m ó w ić 
je g o n a z w is k a ) n a m r o b i o d c z a­

s u d o c z a s u ja k ą ś g r z e c z n o ś ć , 
a le d a le k o n ie id z ie . K a z a ł n a 
n o w o p o w ie s ić k r z y ż w  s z k o ła c h , 
n a k a z a ł n a u c z a n ie k a te c h iz m u , 

z w o ln i ł k s ię ży o d s łu żb y w o js k o­

w e j , r o z w ią z a ł m a so n e r ię . . . T o  
W s z y s tk o ie s t b a r d z o m a ło . P o­

w ta r z a m P a n ą : n ic s ię n ie z m ie - 

n i to i R z y m p a p ie s k i je s t n ie­

w z r u s z o n y .. .

A . je d n a k ^ ą p o w ia d a ło s ię f> - 
in a c ze j . K ie d y P a p ie ż P iu s X I

W  takim  razie —  też: nóżki 
na stó ł! N iech  w iem y, z kim  oko  
liczność!

A—moŁ

jum ...

Inaczej jednak byw a, gdy u- 
rzędnik jest nieuczciw y i popeł­

ni np. nadużycie.
B yw a on w ów czas,,, zaw ie­

szony! Z praw em  poboru conaj- 

m niej połow y pensji —  aż dó  
w yroku K om isji dyscyplinarnej 

ew ent. sądu K arnego.
Spraw a zazw yczaj ciągnie się  

w nieskończoność. R obi się z  
niej „w ąż m orski", tasiem iec in ­
stancji, odw ołąń, śledztw , roz­
praw i f. d. Płyną m iesiące —  
nieraz b. długie m iesiące, a u- 
rzędnik , sto jący pod zarzutem , 
bierze pieniądze ?e skarbu  pań ­
stw a...

Form alnie —  rzecz w  porząd ­
ku. O tym „uczciw ym " odrazu  
zdecydow ano, że jest zbędny, 
czy nieodpow iedni: tu już odw o ­
łań ani gry na zw łokę niem a.

T en nieuczciw y —  m a „pre- 
m ję" sw ego ło trostw a. O n m oże  
się bronić, m oże w alczyć, prze­

konyw ać... W  tym  czasie bierze  
pieniądze, nieraz po półtora  
roku... z

D ziw nie nieraz w ygląda odbi­
cie przepisu praw a w zw iercia­
dle rzeczyw istości!
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n ie sp rz e d a ję , a lb o w iem  w ie m ,  

ż e ty lk o w te n sp o só b m o g ę  

w śró d  m ę żó w  d o b re j w o li p rz ed ­

s ta w ić  P o lsk ę  ta k ą , ja k ą  o n a  je s t  

m o g ę z ro b ić , ż e je s t o n a p o ję ta  

ta k ą , ja k ą  je s t w  rz ec z y w isto śc i,  

a  w  c h w ili, g d y b y  w szy s tk ie n a ­

sz e w y s iłk i p o k o jo w e m ia ły z a ­

w ie ść , je s te m  p e w ien , ż e d a ję  
P o lsce rz e c z n a jc e n n ie jsz ą : 

p rz e k o n an y c h  i w ie rz ą c y c h  a ljan  
tó w  w  d o b rą  w o lę i sp raw ę P o l­

sk i '* ,
P o  p rz e m ó w ie n iu  p , p re m je ra  

S k rz y ń sk ie g o , p rz e ry w a n e m  o -  

k rz y k a m i z ła w  k lu b ó w  o p o z y ­

c y jn y c h  —  w y n ik ła  k w e s tja , c z y  

w o b e c sp rz e c iw u  —  u k ład y  lo -  

k a rn eń sk ie m o g ą b y ć  o d e s ła n e  

w  1 c z y tan iu  d o  K o m is ji b e z  d y ­

sk u sji, U rz ę d u ją c y  w ic e m arsz a ­

łe k  P lu c iń sk i s ta n ą ł n a  s ta n o w i­

sk u , iż m o ż e p o d d ać p o d  g ło so ­

w a n ie  w n io se k o o d e sła n ie u -  

s taw  b e z d y sk u sji d o  K o m isji.  

S ta n o w isk o  to w y w o ła ło  b u rz ę  

w śró d s tro n n ic tw  o p o z y c y jn y ch .  

W śró d  n ie o p isan e j w rz a w y  i g ło ś  

n e g o  b ic ia  w  p u lp ity , o ra z  o k rz y  

k ó w , d o m a g a ją cy c h  s ię u s tą p ie ­

n ia u rz ę d u ją ce g o w ic e m a rsza ł ­

k a  —  iz b a  w  g ło so w a n iu  u c h w a ­

l i ła  o d e s łać  u s taw y  w  1 c z y ta n iu  

b e z  d y sk u sji d o  K o m is ji, F a k t  

te n z a o g n ił a tm o sfe rę p o s ied z e ­

n ia ta k d a le c e , ż e w ice m a rsz a ­

łe k  c z u ł s ię z m u sz o n y  p rz e rw ać  

p o s ied z e n ie i z w o ła ć K o m is ję  

re g u lam in o w ą .
P o  g o d z in n e j p rz e rw ie w z n o ­

w io n o o b ra d y p le n a rn e . P . P o ­

p ie l (N . P , R . ja k o  p rz e w o d n ic z ą  

c y  K o m is ji re g u lam in o w ej w y ja ­

śn ił, ż e  K o m is ja  n a  o d b y tem  p o ­

s ie d z e n iu  p o  w y c z e rp u ją c e j d y ­

sk u s ji s tw ie rd z iła ż e g ło so w a n ie  

o d b y ło  s ię z g o d n ie z re g u la m i­

n e m .

Iz b a p rz y s tą p iła n a s tęp n ie d o  
d a lsz y c h  o b rad , k tó re  o d b y ły  s ię  

ju ż w  a tm o sfe rze sp o k o jn e j. P o  

p rz y jęc iu  k ilk u  d ro b n y c h  u s taw  

i o d c z y ta n iu  w n io sk ó w  i in te rp e  

a c ji —  u s ta lo n o  te rm in  n a s tęp ­

n e g o  p o s ie d z e n ia n a  d z is ia j, o  g . * 

3  p o  p o ł.

N a w c z o ra jsze m  p o s ie d z e n iu  

S e jm u p rz y p ie rw sz em  c z y ta n iu  

u s ta w y o ra ty f ik a c ji u k ła d ó w  

lo k a rn e ń sk ic h , z a b ra ł g ło s p a n  

p re m je r S k rz y ń sk i, L o ża d y p lo -  

ty c z n a , ja k o te ż lo ż a p ra so w a i 

g a le r  je d la p u b lic z n o śc i b y ły  

p rz ep e łn io n e , P , S k rz y ń sk i z a ­

n a liz o w a ł o b sze rn ie u m o w y lo -  

k a rn e ń sk ie , p o d k re ś la ją c ic h  

w ie lk ie z n a c ze n ie , n ie ta ją c je d ­

n a k ż e , ż e z a w ie ra ją o n e b ra k i. 

S tw ie rd z a , ż e tra k ta ty  w  L o c a r­
n o są ro z sz e rze n ie m  p a k tu L ig i 

N a ro d ó w , to  te ż lo g ic z n ą k o n se ­

k w e n c ją  ic h  p o d p isa n ia  m u si b y ć  

w e jśc ie N iem ie c d o L ig i N a ro ­

d ó w . D la  n a s in te rp re ta c ja p ra k  

ty c z n a d u c h a p a ra g ra fu  4 -g o  n ie  

m o ż e b y ć in n a , ja k  w sp ó łc z esn a  

i ró w n o rz ęd n a o b e c n o ść P o lsk i 

w  R a d z ie L ig i w  c h w ili w e jśc ia  

N ie m ie c , P o  L o c a rn o  —  m ó w ił 

p . S k rzy ń sk i —  ż a d en  a n g ie lsk i  

m ą ż s tan u , n ie m o ż e tw ie rd z ić ,  

iż z a g ra n ic z n a p o lity k a P o lsk i  
je s t m u  n ie zn a n ą . D z iś 1 p . C h a m  

b e r  la in  w ie , ż e p rz y k ła d z e n iu  

fu n d am e n tó w  p o d p rz y sz ły  u s ­

tró j p o k o jo w y  św ia ta , P o lsk a  b y  

ta  p rz y  te j p ra cy  z e  sz cz e rą , p o ­

k o jo w ą w o lą , w ie , ż e św ia d o ­
m o ść z e tk n ię c ia s ię n a g ru n c ie  

n a sz e j p o lity k i z l in  ją p o lity k i  

p o k o jo w e j A n g lji —  d a n a sz e j  

p o lity c e z w ię k szo n ą m o ż n o ść  

sp o k o ju  i u m ia ru , sp o tęg o w a n e ­

g o  w  m o ra ln e j w sp ó łp rac y  z A n -

P rz em ó w ie n ie sw e p . p re m je r  
Z a k o ń cz y ł n a s tęp u ją c o :

„ G d y b y m  b y ł p y ta n y , c z y ja -  

id ą c d o L o c a m o s taw ia łe m  w a ­

ru n k i, c z y p rz y p o d p isy w a n iu  

u p rz e d n io p ro s iłe m  o o b ie tn ic ę , 

n , p . o m ie jsc e w  R a d z ie L ig i, 
o d p o w ie d z ia łb y m  —  n ie . D la ­

te g o , b o  w  c h w ili, k ie d y  d e cy d u ­

ją s ię w ie lk ie k ie ru n k i p o lity k i  
z a g ra n ic z n e j P o lsk i, k ie d y P o l­

sk a k ie ru je sw o ją p o lity k ę p o  
l in ji je j o d w ie c z n y c h id e a łó w  

p o k o jo w y c h , g d z ie id z ie rę k a w  
rę k ę z n a ro d a m i d o b re j w o li w  

ta k ie j c h w ili ja  s ło w e m  p o lsk ie m  

n ie f ry m a rcz ę i o b ie tn ic P o lsk i

T y to ń je s t p rz ed m io te m  m o ­

n o p o lu p a ń s tw o w e g o , p rz e to d o  

je g o  u p ra w y  n a le ż y  u z y sk a ć p o ­

z w o le n ie  o rg a n ó w  M o n o p o lu  T y ­

to n io w e g o , z a ró w n o b o w ie m  

u p ra w a n ie leg a ln a ja k  i u ż y w a ­

n ie z e b ra n y c h l iś c i n a u ż y te k  

w ła sn y p o d leg a k a ro m ,

W  o k o lic ac h  s ta n o w ią c y c h  re ­

jo n y  u p ra w y (1 8  w sch o d n ich  p o ­

w ia tó w  w o j, w o ły ń sk ie g o o ra z  

p o w , g ro d z ie ń sk i i w o łk o w y sk i  

w  w o j. b ia ło s to c k ie m , g ru d z ią d z ­

k i w  w o j. p o m o rsk ie m  i ry b n ick i  

w  w o j. Ś lą sk ie m ) z n a jd u ją s ię  

w  k a ż d e j g m in ie sz cz e g ó ło w e  

o b w ie sz c ze n ia  o  w a ru n k a c h  u z y ­

sk a n ia  p o z w o le n ia  i o b o w ią z k a ch  

p la n ta to ra .

P o z a re jo n a m i u p ra w y p ro ś ­

b y  o p o z w o le n ie n a u p ra w ę n a ­

le ż y w n o s ić d o In sp ek to ra tu  

U p raw y T y to n iu w  W a rsz a w ie , 

u l. K a lisk a N r. 1 . Z g ło sz e n ie  

m u si z a w ie ra ć d o k ład n y  w y m ia r  

g ru n tu o d d a n e g o p o d u p ra w ę  

(n a jm n ie j 5 0 0 m e tró w  k w a d r ,  

w je d n e j c a ło śc i) , o k re ś len ie  

je g o p o ło ż e n ia , w re szc ie z o b o ­

w ią za n ie  s ię d o p rz e s trze g a n ia  

o b o w iąz u ją c y c h p rz e p isó w  i o d ­

sp rze d a ż y  c a łe g o z b io ru  S k a rb o ­

w i P a ń s tw a . P o z w o le n ia b ę d ą  

u d z ie la n e w sz y stk im z g łasza ­

ją c y m  s ię , o i le ty lk o łą cz n a  

p rz es trz e ń g ru n tu z g ło sz o n eg o  

z d a n e j g m in y n ie b ę d z ie z b y t  
d ro b n a .

M o n o p o l T y to n io w y u d z ie la  

b e z p ła tn ie  n a s ie n ia  i p o trz e b n y c h  

p o u c z eń . N a d to  k a ż d y  z g łasza ­

ją c y  p o d  u p ra w ę p rz e strz e ń e o ­

n a  jm n ie j 1 ,0 0 0 m e tró w  k w a d r ,  

m o ż e o trz y m ać z a lic zk ę n a p o ­
c z e t c e n y  J su p n a .

. ttla wygranyft loloói

liii IWB lllffi „ń" IW..
Głód i nędza wyzyskiwanych 

(k o re sp . w ł. „ G ło su G o d z ie n . ‘) .

M a n iew ic z e (W o ły ń ), 2 2 ,2 , 

Je s t tu  u  n a s w  M a n iew ic za c h  

ta r ta k d u ż e j i b o g a te j f irm y  

„ S ty r“ , k tó re j z a rzą d g łó w n y  

m ie śc i s ię w  W a rsz a w ie ,

D o ta r ta k u  te g o  z w e rb o w a n o  

o n g iś ro b o tn ik ó w  z c e n tru m  P o l­

sk i. , D o k ą d ta r tak sz ed ł, ro b ili 

w ie lk ie fo r tu n y w ła śc ic ie le —  

a le i ro b o tn ik  ż y ł n ie z g o rz e j.

Je d n ak ż e o d ro k u ta r tak n ie  

p ra c u je . W ła śc ic ie le n a w e t n ie  

u p rz e d z ili o te rn ro b o tn ik ó w ,  

ty lk o p o p ro s tu z o sa tw ili ic h ...  

n a tra w ie . S z e rz y  s ię d z iś m ię ­

d z y  n im i n ę d za  ta k  s tra sz n a , ż e  

b ie d ac y  c i ła p ią  p sy  i p s ie m  m ię ­

se m  s ię k a rm ią ,

A n i w o je w ó d z tw o a n i s ta ro s ­

tw o n ie śp ie sz y  im  z p o m o c ą ,  

sk u tk iem c z e g o ro z g o ry c z en ie  

sz e rz y  s ię w śró d  n ic h  p o w sz e c h ­

n ie .

P e w n ą c z ę ść p ra c o w n ik ó w  

„ S ty r“ z a trz y m ał. S ą to S tró ­

l liiltliii śWimliiw
(K o resp . w ł. „ G ło su  G o d z ien ." ) ,

P . P , S . n ie  m o g ło  d a ć  d o s ta te c z ­

n y c h  d o w o d ó w  d o  k a ry ,

•

W  Z a g łę b iu D ą b ro w sk . o d b y ­

w a ją s ię o b e c n ie p o fa b ry k a c h  

m e ta lu rg ic z n y c h w y b o ry  d e le g a ­

c ji ro b o tn ic z y c h . P rz e b ie g w y ­

b o ró w  w y k a zu je s iln y w z ro st 
w p ły w ó w  Z je d n o c ze n ia  Z a w o d o ­

w e g o  P o lsk ie g o  o ra z z u p e łn y  z a ­

n ik  C h a d e c ji,

U  F itz n e ra  i G a m p era w y b o ry  

d a ły  ta k i w y n ik : P . P . S. — 261 
g ło só w , Z . Ż . P . —  2 0 3 g ł^ C h . 

D . —  1 8 g ł. W  R u rk o w m  H u ld -  

sh in sk i: Z . Z , P . —  3 3 4 g ło sy , 

P . P . S .—  2 8 1 , C h . D , —  4 8 , 

N . D . (Z w ią z ek  P ra c y ) —  4  g Ł (!)

D a lsz e  w y b o ry  w  to k u .

Sosnowiec, 24 lutego.

W  są d z ie p o k o ju , I S e k c ji w  

S o sn o w c u  ro z p a try w a n a  b y ła w  

d n iu  2 3  b . m , sp raw a  p rz ec iw k o  

d y rek to ro w i S o sn o w ick ie g o  T o ­
w a rzy s tw a  K o p a lń  i z a k ł. p rz em , 

p . S t. G a d o m sk ie m u , z a w ia d o w ­

c y k o p , „ Ig n a c y " p , K ib le ro w i  

i d y re k to ro w i k o p . H r, R e n a rd  

p . G irsz lo w i —  z o sk a rż en ia  In ­

sp e k to ra p ra c y  p , G a lo ta —  z a  

sa m o w o ln e p rz ed łu ż e n ie d n ia  

p ra c y  p o n a d  8  g o d z in .

S ą d , p o  z b a d a n iu św ia d k ó w ,  

sk a z a ł p . G a d o m sk ie g o n a 3 0 0  

z ł. k a ry  lu b 1 m ie sią c a re sz tu , 

p . K ib le ra  n a 1 0  z ł. g rz y w n y  lu b  

7  d n i a resz tu . P a n  G irsz e l z o s ta ł  

u n ie w in n io n y , g d y ż z e z n a n ie  

św ia d k a P o d g ó rsk ie g o , d e leg a ta

ż e , g a jo w i, fo rn a le  i t . d ., k tó ry m  

je d n a k n ie w y p ła ca s ię z a ro b ­

k ó w  re g u la rise  i w  c a ło śc i, a  ty l­
k o  n ę d z n ą  „ k ap a n in ą " ,

O  o śm io g o d z in n y m  d n iu  p ra c y  

n ik t te ż n ie m y śli: a n i k a p ita li­

s ta , re p re ze n to w an y p rz e z g ru ­

b e g o p . T e le n ta , a n i in sp e k to r  

p ra c y , k tó reg o  n a w e t a d re su  n ie  

z n a m y . P o o s ie m n aśc ie g o d z in  

n a d o b ę p ra e u fą e i „ n ie w o ln ic y  

S ty ru " , i n a w et a a ro b k ó w  n ie  

w id z ą n a  c z a s a n i w  c a ło śc i.

M o ż e b y ć , ż e „ S ty r" w  W a r­

sz a w ie n ie  w ie , c o s ię tu  d z ie je . 

T o n ie ch w y k aż e d o b rą w o lę  

i u c z c iw o ść , i  u re g u lu je  n ie z n o śn e  

tu te jsze s to su n k i.

B o  n ie je s t d o  z n ie s ie n ia , a b y  
w  ó sm y m  ro k u  n ie p o d leg ło śc i ro ­

b o tn ik  m u sia ł p s ie m  m ię sem  b ro ­

n ić s ię o d  śm ie rc i g ło d o w e j, T c  
je s t o h y d a , k tó re j n a le ży p o ło ­

ż y ć k re s!
S. Stanisławski

Z Macierzy Szkolnej

V ki. 18 dzień.

1 5 .0 0 0 z ł. n r . 49749. Towarzystwo Kobiet w Nojewie

Z  ra m ie n ia  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  

P o lsk ie j M a cie rzy  S z k o ln e j z o r ­

g a n iz o w a n o w  B a ra n o w icz a c h w  
d n ia c h 1 8 , 1 9 i 2 0 lu te g o r , b , 

trz y d n io w y k u rs m e to d y k i p ra ­

c y  o św ia to w e j p o z a sz k o ln e j, p ro  

w a d z o n y p rz ez D y re k to ra M a ­

c ie rzy , p . Jó z e fa S te m le ra i p . 
K a zim ie rę R o s in k ie w icz ó w n ę .  

W  k u rs ie  w z ię ło  u d z ia ł 3 7 7  o só b  

ro z m a ity c h  s fe r in te lig e n c ji m ie j  

sk ie j i w ie jsk e j,

Z  ra m ie n ia K u ra to r ju m  O k rę ­

g u S z k o ln e g o P o le sk ie g o b y ł  

o b e c n y  n a  k u rs ie  W iz y ta to r , p a n  

Z y g m u n t P o d g ó rsk i, k tó ry  ró w ­

n ie ż w y g ło sił w y k ła d : o z b ie ra -

Jaglica w Lublinie
W  L u b lin ie w śró d  d z ie c i sz k o l  

n y c h  sz e rz y  s ię  ja g lic a . M a g istra t  

m . L u b lin a  u d z ie la p o m o c y le ­

k a rsk ie j p rz esz ło  9 0 0 0  d z iec i, u -  

c z ęsz cz a ją c y ch d o sz k ó ł p o w ­

sz ec h n y c h , o c h ro n ek  i o sa d  d z ie ­

c ię cy c h . S p ra w o z d an ia le k a rz y  

w y k a zu ją , ż e w śró d ty c h  d z ie c i  

i lo ść  z a ch o ro w ań  n a ja g lic ę s ta -

S a m o b ó js tw o w  C y ta d e li W a rsz a w sk ie j
S to ją cy  n a w a rc ie  n a  fo rc ie  H a u k e-  

g o k o ło C y tad e li, sz e re g o w ie c 1 8 p . a . 

p ., 2 '1 -le t.n i W a cła w  W ło d z ia ń sk i p o ­

p e łn ił w  d n iu w c zo ra jszy m sa m o b ó j­

s tw o .

U c z y n ił to w  te n sp o só b , ż e d o  

c y n g la k a ra b in u p rz y w ią z a ł sz n u rek i  

—  p rzy ło ż y w sz y lu fę d o p ie rs i, p o ­

c iąg n ą ł n o g ą , d o  k tó re j p rz y m o c o w a n y  
b y ł d ru g i k o n iec sz n u rk a .

5 .0 0 0 z ł. n r . 4 Ó 8 1 9 .

3 ,0 0 0 z ł. n -ry : 9 4 2 5 1 3 8 9 3 4 1 5 8 8 .

2 .0 0 0 z ł. n r 2 8 0 1 1 .

1 ,0 0 0 z ł. n .ry : 1 3 8 1 4 4 9 6 7 3 ,

6 0 0 z ł. n -ry : 3 3 2 0  8 8 0 3 1 9 0 8 7 2 9 5 7 1 . 

4 4 3 4 5 4 4 5 0 7 4 6 3 3 3 4 9 7 0 6 5 0 8 9 5 .

5 0 0 z ł. n -ry : 1 8 1 0 1 9 7 3 4 1 8 7 9 7 4 8  

1 0 4 6 2 1 8 3 8 8 2 3 2 4 7 2 6 1 4 2 2 7 9 7 5 2 9 6 0 1  

3 3 7 5 0 3 8 2 8 5 4 2 7 3 3 4 5 0 2 3 4 6 7 9 0 4 8 8 0 4  

6 7 0 5 1 8 8 2 5 4 9 5 6 5 6 1 2 1 6 1 8 5 9 6 3 6 6 9 .

'1 0 0 z ł, n -ry : 7 2 1 3 9 2 5 4 2 7 3 6 4 7 7  

3 3 1 4  9 5 8 7  1 0 0 8 3 1 0 3 7 8  1 0 7 9 3  1 1 2 7 2  1 2 9 9 7  

1 3 0 6 6 1 3 3 4 9 1 4 5 2 6 1 8 4 6 9 2 1 0 2 8 2 1 6 1 5  

2 1 9 7 6 2 3 9 5 4 2 4 6 1 7 2 4 6 7 1 2 5 3 6 9 2 5 5 4 7  

2 8 0 6 3 3 0 5 1 6 3 0 9 3 0 3 1 5 2 2 3 2 6 4 6 3 4 1 5 6  

3 6 1 5 9 3 6 6 7 9 3 7 3 8 0 4 0 3 2 7 4 1 1 6 2 4 1 9 6 5  

4 5 2 4 8 4 5 8 4 0 4 5 8 8 6 4 8 0 0 4 4 8 9 3 9 4 9 8 0 2  

5 3 4 6 5 5 6 7 9 5 5 6 8 0 0 5 6 8 5 6 5 7 3 0 5 5 7 3 3 4  

5 7 3 4 7 5 8 5 2 1 6 0 3 7 5 .

3 0 0 z ł. n -ry : 2 4 9 7 7 3  9 3 3 1 9 4 1 2 4 3 8  

3 2 3 3  3 8 5 5  3 8 9 7  5 4 2 7  5 5 1 6  5 5 6 9 6 3 9 5  6 4 0 5  

6 7 3 3 8 2 8 8 9 5 3 4 9 6 3 7 1 1 1 4 2 1 1 6 4 3 1 1 8 8 4  

1 2 2 0 5 1 2 4 9 4 1 2 9 8 6 1 3 8 3 2 1 4 7 0 9 1 4 9 4 9  

1 5 1 9 8 1 5 5 2 2 1 5 7 9 0 1 6 0 7 1 1 6 1 7 6 1 6 5 7 3  

1 7 6 5 5 1 7 9 3 5 1 8 4 2 7 2 0 0 4 2 2 0 1 3 3 2 0 4 0 5  

2 0 7 3 9 2 3 1 0 0 2 3 2 5 5 2 3 8 4 7 2 4 1 8 3 2 4 3 1 4  

2 4 3 6 3 2 4 6 0 6 2 4 6 5 3 2 4 7 1 8 2 5 0 2 4 2 5 2 1 8  

2 6 0 0 5 2 6 0 4 8 2 6 1 6 8 2 7 2 4 8 2 7 6 3 3 2 7 7 4 5  

2 7 8 5 1 2 8 2 6 6 2 9 2 9 2 2 9 8 8 3 3 0 4 7 8 3 0 9 3 9  

3 1 3 9 8 3 1 5 4 7 3 1 6 3 6 3 1 9 4 6 3 2 0 9 4 3 2 7 6 5  

3 2 8 1 8 3 2 9 0 2 3 2 9 1 0 3 3 2 0 4 3 3 5 1 3 3 3 8 0 1  

3 4 5 9 5 3 5 4 8 3 3 6 1 5 0 3 7 5 9 8 3 7 6 6 2 3 7 6 6 8  

3 8 0 1 1 3 8 1 5 8 3 8 3 7 3 3 8 5 8 9 3 8 6 1 3 3 9 0 0 7  

3 9 3 2 5 3 9 4 6 9 4 0 0 1 5 4 0 1 8 7 4 0 7 0 9 4 0 7 9 8  

4 0 9 5 8 4 1 3 9 2 4 1 8 2 4 4 1 9 8 4 4 3 5 3 3 4 3 9 1 3  

4 4 5 4 4 4 4 5 5 8 4 4 7 1 4 4 4 9 8 7 4 6 8 2 1 4 7 6 4 6  

4 8 7 7 2 4 9 0 5 9 4 9 0 7 4 4 9 4 2 5 5 0 8 9 9 5 2 0 3 6  

5 2 1 6 5 5 2 5 4 2 5 2 7 6 7 5 4 5 4 4 5 4 5 5 7 5 4 5 6 2  

5 4 8 1 5 5 5 5 6 1 5 6 0 8 7 5 6 4 8 7 5 7 0 2 3 5 7 6 8 3  

5 9 5 7 2 5 9 8 6 4 6 1 7 7 1 6 1 8 5 1 6 2 6 0 3 6 2 9 2 8  

6 3 5 7 5 6 4 3 5 8 6 4 3 7 5 .

n iu m a te r ja łó w  d o m o n o g ra f ji 

p o sz cz e g ó ln y c h te re n ó w .

W  d n ia c h  1 4 , 1 5  i 1 6 lu te g o  r . 
b . o d b y ł s ię w  P iń sk u  trz y d n io ­

w y k u rs sp o łe cz n y , p o św ię c o n y  

m e to d y ce p ra c y o św ia to w e j p o ­
z a sz k o ln e j z o rg a n iz o w a n y  p rz ez  

P o lsk ą M a cie rz S z k o ln ą .

W k u rs ie w z ię ło u d z ia ł 3 7 6  
o só b z e s fe r n a u c zy c ie lsk ich ,  

u rz ę d n ic zy c h , z ie m ia ń sk ic h i d u ­

c h o w ie ń s tw a . K u rs p ro w a d z i!  
D y re k to r P o lsk ie j M a c ie rz y  

S z k o ln e j, p . Jó z e f S te m le r i p .  

K a z im ie ra R o s in k ’e w ic zó w n a  
z W a rsz a w y .

le  w z ra sta . A b y  p o ło ż y ć  K re s  sz e  

rż ą c e j s ię z a ra z ie , M a g istra t p o ­

s tan o w ił u ją ć  w  sw o je  rę c e  a k c ję  

z a p o b ie g an ia te j e p id e m ji. W  

ty m  c e lu  z w ró c ił s ię  d o  P o lsk o  -  

A m e ry k a ń sk ieg o K o m ite tu P o ­

m o c y d z iec io m , p o s ia d a ją c e g o  

sz p ita le  d la  c h o ry c h  ja g lic z n y c h .

K u la  u g o d z iła  w  o k o lic e  se rc a . P rzy  

b y ły  z K o m en d y  m ias ta le k a rz  sk o n s ta  

to w ał śm ie rć i p o le c ił p rz e w ie ść z w ło ­

k i d o  k o s tn ic y  w  sz p ita lu  U ja zd o w sk im

P rz y c zy n ą sa m o b ó js tw a b y ła ro z ­

p a c z , sp o w o d o w a n a n ie m o ż n o śc ią z o ­

b a c z e n ia s ię z ro d z ic a m i, p rz eb y w a ją ­

c y m i w  R o sji,

W ło d z ia ń sk i s łu ży ł w  w o jsk u  p rze z  

7 la t

P isz ą  n a m  c o  n a s tę p u je :

W  p o w . sz a m o tu lsk im  w  w io s ­

c e  N o je w ie z o sta ło  z a ło ż o n e  d n .  

2 1  lu te g o  T o w a rzy s tw o  K u ltu ra ! ; 

n o -ó św ia to w e  K o b ie t.

M im o  n ie o d p o w ied n ie g o  c z asu  

z e b ra ło s ię je d n a k d u ż e g ro n o  

P o le k , ż o n  i c ó rek  ro b o tn ic z y c h ’, 

g d z ie p o  re fe ra c ie p . W ilcz k o -  

w ia k o w e j w sz y stk ie z w ie lk ą  

u c ie c h ą p rz y ję ły  p ro p o z y c ję re ­

fe ren tk i, b y  w  ty c h  c z a sac h  b a r  

d z o  n ie p e w n y c h  —  z a a n g aż o w a ć  
d o w sp ó łp ra c y  o św ia to w e j K o ­

b ie tę .

Mść ml fiuty! - mhl p. Broun 
do rofiotnlku

(Koresp. wł. „Głosu Godzien.**).

Białystok, 22 lutego,

P . B ra u n m a . w  B ia ły m s to k u  

fa b ry k ę d y k t k le jo n y c h . Z a tru d ­

n ia ł d o n ie d a w n a 3  z m . ro b o t­

n ik ó w . O b e c n ie je d n ą z n ió sł • —  

i p ra c ę ro z ło ż y ł n a  d w ie p ie rw ­

sz e . R o b o tn ik ó w  u su n ą ł —  a  p o ­

n ie w a ż n ie p ła c i p o d o b n o  K a sy  

C h o ry c h , i fu n d u szu  b e z ro b o c ia , 

w ię c o fia ry je g o  ro b o ty  p o sz ły  

n a  sk a rb o w e  u trz y m a n ie ,! .

W b re w  u s taw ie k o b ie ty p ra ­

Statystyka ludności
N a o g ó ln ą  E c z b ę lu d n o śc i w  P o lsc e -  

2 7 .1 8 6 ty s . (1 9 2 1 r .) ro ln ic tw e m  i le ś ­

n ic tw e m  z a jm u je s ię 1 7 ,4 8 1 ty s . c z y li  

6 4 ,3 p ro c , g ó rn ic tw e m  i p rze m y s łem —  

4 0 5 8 ty a ^ e x y li 1 4 ,9 p ro c ., h a n d le m  i

S ta tu t z o s ta ł p rz y ję ty bez 

z m ia n y  i d o  z a rzą d u  z o s ta ły  w y ­

b ra n e n a s tęp u ją c e p a n ie : Kęso­
w a  M a r  ja (p re z esk a ) , Jó ź  w ie k o ­

w a S ta n is ła w a (Z a stę p c zy n i) , 

W y rw  o w a P e la g ja (se k re ta rk a ), 

W a lk ie w icz ó w a Z o fja (z a s t. se­
k re ta rk i) , P ie c h o ta Ju lja n n a  

(sk a rb n ic z k a ) , L a ch o w a  F ra n c isa  

k a  i M le cz k o w a  B ro n is ła w a  ( ław  

n ic z k i) . Ja k o  k u ra to rz y  z o s ta li  

o b ra n i: K a c z m are k  Ja n  i Róży- 

n e k  Ig n a c y . > 

cują w fabryce w noCtteJ zmie­
nię.

Najświeższy skandal p. Bra­
tnia polega na tern, że kazał 
kiedyś robotnikowi z fabryki, 
aby... wyczyścił mu buty. Robot 

nik tego nie wykonał —- i został 
usunięty nawet bez dwutygo­
dniowego wymówienia.

Oto stosunki w Białymstoku!

Gdzież tu władza, gdzie ja­
kie prawo?

K e i& ttn ik ac ją —  2 5 6 8 ty s fę O y , « y fi 9 ,5  

p ro c .; in n e z a w o d y o b e jm u ją —  3 .0 7 9  

ty s ., c z y li 1 1 .3 p fo c . o g ó łu lu d n o śc i 

(A . T , E .)

.fW.U'lVfani u,
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 S o b o ta
N <  s to ra , L ean d ra  

N ied zie la
N . S u ch a

n i& u Ł ic ia ।  P o n ied z ia łek
A ib  B a

- £ 0 G R A J Ą  W  T E A T R Z E ?  

D ziś w  so b o tę p rem jera k o m ed ji  

sa ty ry czn e j ,,K ró l” .

Ju tro  w  n ied z ie lę o  g o d z . 3 ,3 0  

św ierszcz za k o m in em ” . W ie ­

czo rem  p o raz d ru g i i o sta tn i 

„K ró l” .
W  p o n ied z ia łek  2 g i raz { > o lsk a  

o p e re tk a „R o m an ty czn a A m ery ­

k an k a ” .

—  Z P o m o rsk ieg o U n iw ersy ­

te tu P o w szech n eg o . P rzy p o m i­

n am y , że w  so b o tę 2 7 . lu teg o o  

g o d z . 5 i p ó ł p o p o ł. w  T ea trze  

M ie jsk im p ro f. Jan G rab o w sk i 

w y g ło si o d czy t p t. ;}C h e łm n o  

—  p ie rw sza s to lica K rzy żak ó w ” .

P re leg en t p rzejd z ie b o g a ty  h i-  

s to rję p rasta reg o  g ro d u p o lsk ie ­

g o , k tó ry s ta ł s ię p ie rw szą s to ­

lic ą  i w aro w n ią K rzy żak ó w  (C u l 

m er H an d fes te) . P o zn am y  jeg o  

p ięk ne zab y tk i, c iek aw e d z ie je  

w o jn y  o  g ło w ę św . B arb ary , B er  

iia rd a Z in n en b e rg a itd . W stęp  

1 z ł., 5 0 g r., d la m ło d z ieży szk o l  

n e j 2 0  g r.

—  S zk oła w y d zia ło w a m ęsk a  

u rząd za w  n ied z ie lę 2 8 b m . o g . 

9 p o m szy  szk o lne j 1 1 . teg o ro cz ­

n ą . w y w ia d ó w k ę. U p rasza s ię  

ro d z icó w ' i o p iek u n ó w ', a szcze ­

g ó ln ie ty ch , k tó rzy d o ty chczas  

n a w y w iad ó w k ach n ie b y li, ab y  

zech c ie li jak n ajliczn ie j p rzy b y ć.

—  P rzy ła p a n ie d w ó ch n ieb ez­

p ieczn y ch o p ryszk ó w . P o lic ji 

u d a ło  s ię w k o ń cu  w y k ry ć sp raw ' 

có w r k ilk u n ap ad ó w rab u n k o ­

w y ch , w ' k tó ry ch p o szk od o w an i 

zo s ta li H elen a F e leń sk a z S tru -  

g a ju , Ł u c ja E h le rt z W rzo só w ;, 

B o i. R y p iń sk i z T y lic  i in n i. N ie ­
b ezp ieczn y m i b an d y d a tam i b y li 

2 5 -le tn i Jó ze f S t. i Jan K . z T o ­

ru n ia . O sad zo n o ich p o d k lu ­

czem , g d z ie o d czek a ją n a w y ­

ro k sąd o w y .

—  A reszto w a n o p ró cz w y m ię  

n io n y ch p o w y że j o so b n ik ó w ': 2  

k o b ie ty za w ałęsan ie s ię i za u -  

p raw ian ie n ie rząd u za ro b k .; n ie  

jak ieg o  K . za k rad zież .

—  D w ó ch rzeżn ik ó w , k tó rzy  

n iezaw o d n ie d o b ili d o b reg o in ­

te resu , p o d p iło so b ie „p o rzą ­

d n ie ” . A  że zw y k le n a tu ra  rzeź  

n icka je s t ,,sze ro k ą ” i n ie lu b i  

tu łać s ię p o k ą tach , w ięc te ż  

zaczę li „ tro ch ę” aw an tu ro w ać  

P o lic ja jed n ak o w o ż n ie m ia ła  

z ro zu m ien ia d la ich szero k ie j  

n a tu ry  i zam k n ę ła ich  aż  d lo  w y ­

trzeźw ien ia .

—  D w a p ła szcze sk rad z io n o  

p . B aran o w sk iem u (P I. T ea tra l­

n y  4 0 ).

G R U D Z IĄ D Z . N o w a p la có w k a  

o św ia to w a . W  u b . p o n iedz ia łek  

z in ic ja tyw y red . Z ag ie rsk ieg o  

za ło żo n e zo s ta ło k o ło P o lsk iego  

T o w arzy s tw a K u ltu ry i O św ia ty  

R o b o tn icze j „P o ch o d n ia” .

D o k o ła zg ło s iło p rzy s tąp ien ie  

n a raz ie  o k o ło  4 0  o só b  ze  sfer p ra  

co w m iczy ch .

Z arząd  s tan o w ią k o led zy : N o ­

w ak  —  p rezes , S zy m ań sk i —  w i 

cep rezes , D u lsk i - sek re ta rz . 

Ł azarsk i —  sk a rb n ik , Z ag ie rsk i 

re fe ren t k u ltu ra ln o - o św ia to w y .

sam orząd ó w i za jm u jący ch w  

sam o rząd ach w y b itn e s tan o w i- , 

sk a . N p . p . p rezes A n tczak je s t  

p rezesem  R ad y  m ie jsk ie j m . T o ­

ru n ia , p . M alin o w sk i cz ło n k iem  

W y d zia łu  K rajo w eg o , p . sen . S zy  

ch o w sk i p rezesem  R ad y m . m . 

G ru d z iąd za —  itd . Z teg o w y n i­

k a . że n a P o m o rzu N P R . ch ce  

b rać u d z ia w p o zy ty w n e j, tw ó r­

czej p racy  —  n ad  u zd ro w ien iem  

s to su n k ó w 7 sp o łeczn o - p ań s tw o ­

w y ch ” .
D o ty ch u w ag d o d a  jem y : N . 

P . R . ju ż zaw sze b ra ła  u d z ia ł w

Od 1. do 10. marca udzielam wszystkim 10°|0 rabatu

Polecam 

na nadchodzący sezon wiosenny 
wszelkie materiały 

na suknie, kostiumy, ubrania I palta 

płódenka na bieliznę i pościele
oraz 

towary krótkie w wielkim wyborze 

---- po bardzo niskich cenach. -------------------  

Kapelusze damskie przejściowe już nadeszły 

MIECZYSŁAW HOFFMANN 
ul. Szewska 20 T o r u A ul. Szewska 20

Od 1. do 10. marca udzielam wszystkim 10"|0 rabatu.

W  p o n ied z ia łek d n . 1 m arca  

o d b ęd zie  s ię  w  sa li p . Z ie liń sk ie ­

g o (d aw n ie j „T ro cad e ro ) p rzy  

u l. D łu g ie j p ierw szy w ieczó r  o d ­

czy to w y . O d czy t w y g ło s i k o l. 

red . Z ag iersk i n a tem at: „C o p o  

w in n iśm y w ied z ieć” .

Z arząd K o ła zap rasza n a ze ­

b ran ie w szy stk ich cz ło n k ó w ' 

T o w . K . i O . R . o raz w szy stk ich  

łak n ący ch w ied zy lu d z i p racy .

—  Z tea tru . S z tu k a M o rstin a  

,,S z lak iem  Ł eg jo n ó w ” ju ż zesz ła  

z a fisza . G ru d ziąd zk a ' p u b licz ­

n o ść „n ie lu b i” p o w ażn ie jszy ch ,  

w artośc io w y ch sz tu k , w ięc n ie  

m ia ła o n a p o w o d zen ia , p o m im o , 

że w y staw io no ją b a rd zo s ta ­

ran n ie .

N aszem  zd an iem , d y rek c ja te ­

a tru p o w in n a s ięg n ąć d o  rep er ­

tu a ru p o p u la rn eg o . Je s t d u żo  

sz tuk b ezp re ten s jo n aln y ch , m a-  

ło w arto śc io w y ch . a le jed n ak (a  

m o że w łaśn ie d la teg o ) p rzy cią ­

g a jący ch p u b liczn o ść . R o zu m ie -

m y , że d y rek c ja  n iech ę tn ie id z ie  

n a o b n iżen ie p o z io m u rep e rtu a ­

ro w eg o —  le cz n a to n iem a ra ­

d y . W  d z is ie jszy ch w aru n k ach  

te a tr n ie s te ty m u si s ię lic zy ć  

z u p o d ob an iam i p u b liczn o ści. 

Z resz tą —  n iek o n ieczn ie p rze ­

c ież trzeb a w y staw iać m d łe fa r­

sy fran cu sk ie . Je st sp o ro sz tu k  

sw o jsk ich , p o p u larn y ch , k tó re  

rn o żn ab y w y staw ić . N a tak ie  

sz tu k i p ó jd z ie  te ż tA i i ó w  ro b o t  

n ik , p o m im o c iężk ich w arun ­

k ó w , w jak ich k la sa p racu jąca  

ży je .

—  P ra sa o zjeżd z ie N . P . R . 

P rasa g ru d z iąd zk a zam ieśc iła  

w zm ian k i o o d b y c iu s ię z jazd u  

w o jew . N P R . O rg an Z jed n o cze ­

n ia S tan u Ś red n ieg o ,,G o n iec  

Ń ad lw iślań sk i” , k o ń czy sp raw o ­

zd an ie tem i s ło w y : „N a u w ag ę  

zas łu g u je fak t, że d o za rząd u

w o jew 'ó d zk iego z jazd N P R . w y ­

s ia ł n iem a l w y łączn ie Ju d z i, b io -  

rący ch ży w y u d z ia ł w p racach
i

N in ie jszem zaw iad am iam S zan . 

K lijen te lę , że ro zp o czy n am .

sezon letni.
Przeraliia ro d za ju Kapelusze 
jak :  s ło m k ow e , jed w ab n e,  p an am a  itd . 

P o siad am  d u ży w y b ó r n a jn o w szy ch  

fa so nó w . —  K ap elu sze o raz lo -  

d a tk i n a sk ład z ie . C en y n isk ie .

J. Szopo - ma lapeluuy
T o ru ń , u l- św . J a k ó b a 1 3 .

Jarmark (i Toruniu
n a k o n ie , b y d ło i trzo d ę ch lew n ą  

o d b ęd zie s ię w  czw artek d n ia 4 . III . 2 6 ro k u ,  
p o n iew aż ro zp o rząd zen iem P an a W o jew o d y  

P o m o rsk ieg o zak az o d b y w an ia ta rg ów  zo s ta ł  

zn ie s io n y .

W o b ec teg o n ad a l ja rm ark i o d b y w ać s ię  

b ęd ą reg u la rn ie .

T o ru ń , d n ia 2 5 lu teg o 1 9 2 6 r ..

M A G IS T R  A T -W y d z. IX . R zeźn i M ie jsk ie j

L icy ta cja  d rew n a .
P ań stw o w e N ad leśn ic tw o L eśn o sp rzed a  

u stn ym  p rzeta rg iem  d rew n o u ży tk o w e i o p a ­

ło w e d la p o trzeb lo k a ln y ch w K o w alew ie  

d n ia 1 0 . 3 . 2 6 r . w  o b e rży  p . Z ie lk e o d 1 0  ra ­
n o za n a ty ch m iasto w ą zap ła tą .

P ań stw o w y N ad leśn iczy .

LiM Szymofiski 
u rzęd o w y i za p rzy sięż. sp ed y to r k o le i 

Spedycja towaru 
k o le ją , k o ń m i i w o d ą w łasn em i b e rlin k am i 

i p a ros ta tk am i.

Transport mebli: 
p rzep ro w ad zk i w e w łasn y ch , p a ten t, m eb lo w . 

w o zach , \$ y szk o lo ny fach o w y p e rso n e l.

Magazynowanie: 
m ag azy n y z b o czn icam i k o le jo w em i, sp ec ja ln e  

su che , zd ro w e m ag azy n y w  śró d m ieśc iu d o  

m ag azy n o w an ia m eb li, z p e łn ą g w aran cją o d  

u szk o d zen ia i zep su cia . 

Zwózka 
ca ło w ag o n o w . p rzesy łek  i w y p oży czan ie k o n i.

Żegluga: 
w łasn e p a ro sta tk i p asaże rsk o  - h o lo w n icze .  

Holouonle I puloitanle tratew 
w łasn em i lin am i, k o tw icam i i lu d źm i.  

S zy b k o ść! —  T a n io ść! —  F a ch o w o ść! 

ZejIwsKnl Toruń Tel. 909 1 914 

Domy i magazyny własne. — Oddział w Gdańsku.

Zaproszenia 
w sze lk ieg o  ro d za ju w y k o n a  szy b k o  i g u sto w n ie  

Drukarnia Robotnicza W. Pawlak i Ska., Piekhry 14.

p o zy ty w n e j. tw ó rcze j p racy , 

n ie ty lk o  n a P o m o rzu , le cz w szą -

d z ie g d z ie is tn ie je .

—  P o ża r . O n eg d ą j sp ło n ę ła  

s to la rn ia  p . Ja siń sk ieg o  p rzy  u l. 

P o n ia to w  sk ieg o 4 . P o ża r p o w ­

s ta ł w  p raco w n i, g d z ie zap a liły  

s ię w ió ry . B rak w o d y b a rd zo  u -  

tru d n ił ak c ję ra tu n ko w ą .
C H E Ł M N O . W ielk ie zeb ra n ie  

p ra co w n ik ó w  cu k ro w n i, filij R o -  

b o tn . i R zem  i M eta lo w có w  Z Z P . 

o d b y ło s ię w  u b ieg ły czw artek  

2 6 b m . w ' lo k a lu p . Jan k o w sk ie ­

g o . P rzew o d n iczy ł k o l. G rab o w '-  

sk i. O b sze rn y re fe ra t o o b ecn y m  

l> o ło żen iu g o sp o d a rczem  w y g ło ­

s ił sek re tarz S ta tk iew icz z G ru ­

d z iąd za , zaś w sp raw ach za ro b ­

k o w y ch i o rg an izacy jn y ch w y ­

g ło s ił d ru h sek r. M alch ro w icz  z  

T o ru n ia .
W d y sk u s ji żąd a li ze -  

b ro n i, ażeb y o rg an izac ja p o czy ­

n iła  s ta ran ia  u  C en tr. Z w '. P raco  

d aw có w o p rzy zn an ie ta ry fy  

p ła szczy k o w e j cu k ro w n i p o ­

zn ań sk ich . U ch w alo n o rezo lu ­

c ję , k tó rą p o d a jem y :
„Z eb ran i p raco w n icy •cu k ro ­

w n i, zo rg an izo w an i w Z jed n o ­

czen iu Z aw . P o lsk iem  w y raża ją  

o rg an izac ji Z Z P . p e łn e zau fan ie . 

Ż ąd a ją jed n ak że p o czy n ien ia e -  

n e rg iczn y ch s trań u C . Z . P . o  

u zy sk an ie ta ry fy p łac p o zn ań ­

sk ich d la o só b , za tru d n io n y ch  

w cu k ro w n iach p o m o rsk ich . Ż ą ­

d an ia . n asze u zasad an iem y ;

1 . c iężk iem  ^ p o ło żen iem  m a-  

te rja ln em . O b ecne za ro b k i w y  

n o szą n iże j 8 0 z ł. m ies ięczn ie ,  

są w  ię c w p ro s t g ło d ow e i n ie  

w y starcza ją n aw et n a sam e  

w y ży w ien ie ro d z in .
f i. C u k ro w n ie p o zn ań sk ie  

m ając p o częśc i p rzesta rza łe

u rząd zen ia , p łacą ro b o tn ik o m  

n a g o d z . 5 6 — 5 8 g r., p o m o rsk ie  

ty lk o 4 2 g r., w y ją tk o w o P e l­

p lin p łac i 5 6  g r. C u k ro w n ia  w  

C h e łm n ie p o siada jąc n a jn o w ­

sze u rząd zen ia te chn iczn e i 

jak o n a jw ięk sza cu k ro w n ia w  

P o lsce żąd an y ch p o d w y żek  

p rzy zn ać n ie ch ce . Z a to  s tać  

ją n a w y so k ie p en s je i ren u -  

m eracje d la u rzęd n ik ó w —  

is tn ie je w ięc z ła w o la d y rek ­

c ji. —

III. Jeżeli z rezy g n o w a liśm y  

n a p o czątk u  k am p an ji r . 2 5 -2 6  

z p rzep ro w ad zen ia w alk i za ­

ro b k o w e j. to u czy n iliśm y - ten  

k ro k ze w zg lęd u n a tru d n e  

p o ło żen ie .P ań s tw a i w  n a -  

d z iec i, że ta ry fa p o zn ań sk a i 

p o  k am p an ji o b o w iązy w ać b ę ­

d z ie .

M am y w ięc n ad z ie ję , iż C . Z . 

P . u w zg lęd n i s łu szn e i b a rd zo  

sk ro m n e  n asze żąd an ia i w  n a j­

b liż szy m czasie p rzy zn a n am  
ta ry fę p łac , o b o w iązu jący ch  cu ­

k ro w n ie p o zn ań sk ie” .

W  w o ln y ch g ło sach zab ra ł 

g ło s św ieżo u p ieczo n y to w . M a ­

jew sk i, k tó ry w  k ilk u  s ło w ach  

p o w tó rzy ł zw y k łe b red n ie w ie ­

co w e , u ży w ając p rzy tem  b ru d ­

n y ch w y rażeń . N ależy tą o d p ra ­

w ę o trzym a ł o d  sek r. S ta tk iew i-  

cza i M alch ro w icza , tak  że w ci­
sn ąw szy 7 czap k ę n a u szy  —  u lo t 

n ił s ię z lo k a lu .

P o w y czerp an iu  p o rząd k u o b ­

rad zaan k n ą ł p rzew o d n iczący ' 

zeb ran ie o k rzy k iem n a cześć  

Z Z P .. k tó rzy ' zeb ran i —  o k o ło  

1 5 0 o só b —  z zap ałem p o w tó ­
rzy li.

N o to w a n ia G iełd y zb ro ż w P o ­

zn a n iu  z d n ia  2 4 . lu teg o .

Z a 1 0 0 k g . lo co s tac ja za łado w . 

Ż y to 1 9 ,8 0 d o 2 1 , p szen ica 2 6 ,5 0  

d o 3 8 ,5 0 ; Jęczm ień b ro w '. 2 1 d o  

2 3 ; ję czm ień  zw . 1 9 d o  2 0 ; o w ies  

2 0 ,5 0  d o  2 Ł 5 0 ; m ąk a ży tn . 7 0 p r.

z w o rk . 2 1 d o  3 3 ; m ąk a ży tn . 6 5  

p r. 3 3 ,5 0 d ło 3 4 ,5 0 ; m ąk a p szen . 

o 7 d o 6 0 ; z iem n iak i jad a ln e — ; 

g ro ch p o ln y  2 9 d o  3 0 ; g ro ch  jad . 

V ik to ria 3 8 d o  4 2 z ł. U sp o s. sp o ­
k o jn e .

N ak ład em D ru k a rn i R o b o tn icze j  

W . P aw lak i S p ó łk a w  T cru n iu . 

R ed ak to r n acze ln y : A . A n tcza k  

R ed ak to r o d p o w ied z .: M . M u sia l

MożoasieDizokonai 
iż  p rzy  k ażd e j p a rze  za ­
k u p io n y ch  w  m o i  m  sk ła ­

d z ie b u c ik ów  p rzy u l. 

S zew sk ie j  3  m o żn a  so b ie  

oszczędzić na parę jedwab­
nych pończoch

M p it  ta i  

p a ra  m o cn y ch  k o n i  

z w o zem  i w o źn icą  

n a  g o d z in ę 4  z ł. 
n a  ca ły  d z ień * 1  

(8 g o d z in ) U li.

Przeprowadzki 
k o ń m i w m eb lo w y ch w o ­
zach  d o  k ażd e j m iejsco w o śc i  
tan io , s ta ran n ie w y k o n u je  

p rzez s iły  fach ow e  

ludulk Szymański 
u rzęd o w y .sp ed y to r k o le i 
T o ru ń , Ż eg la rsk a  3 .

;• T ele fo n  9 0 9 .

Pomocy prawnej 
u d z ie lam  w  sp raw ach k a r­
n y ch , cy w iln y ch , m ieszk a  
u lo w y ch a lim en tacy jn y ch , 
ro zw o d o w y ch lid W y w iad  
w  k ażdy m  w y p ad k u . Z a ła  
tw lam rek lam ac ja , sk a rg i 
w sze lk ie w n io sk i i tlu m a  
c ien ia w  o b cych  ję zy k ach  
A D A M S K I, d o rad ca  p raw n y  
T o ru ń , u l. S u k ien n icza J

NAJLEPSZY PROSZEK DO PRANIA 
NADAJE BIELIŻNIE ŚNIEŻNA BIAŁOŚĆ 

IKWENDISCH SUKC. S.A, TORUŃ

W y d zierża w ię g o sp o d a rstw o  
3 2 m o rg o w e z in w en ta rzem  m artw y n d la ro l­

n ik a b ez ro ln eg o w R o b ak o w ie , s tac ji G o rzu -  

ch o w o p ią ty d o m n a lew o p rzy d ro d ze n a  
w ieś O b o ry . — W aru n k i u g o d y n a m iejscu  

lu b ad res , w ek sp ed y c ji n in ie jszeg o p ism a .

Pianino 
w  d o b rem  s tan ie k u p ię  

o k azy jn ie . O ferty z ce ­

n ą  p iśm ien n ie  n ad es łać  

W arszaw aW id o k 5 . 
m ieszk . 7 . C H O JN A C K I

Krawcowa
zd o ln a  p o szu k u je  p racy  

p o za  d o m em , tak że  w y -  

jed z ie . O ferty sk ład ać  
w  E k sp . sE x p r. P o m .“

K siążn ica  K o p em ik ań sk a

w  T o ru n iu


